
M  208. Krakói 10 Września,- Wtorek.
W y c h o d z i  w  K r a k o w ie  

codziennie, w yjąw szy niedziele i lw ięta.
C e u a :

w KJŁakowie imenioczna *" złp.; kw artalna ! i  zJoi, polską 
moneta.

W KHAJU kw artalna razem z przesyłkfj pocztowy t  r.łr, 2fi 
k r. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Ezpedycyi Cza su  pr»v rogu Szoze- 

pańskiej Oiicy Nr. 369.
P ien iądze ' p rzesy c a ją  sio b e z p ła tn ie  pocztą  w yrost do b inra 

K tpedycyi t.zo»ii w y raz iw szy  na kopercie: Prenum tracyjn*  
fiśniędme

Kraków dnia 9 września.
Nieraz już w piśmie naszem zastanawialiśmy 

się nad instytucjami angielskiemi. W  osobnych 
artykułach i to niezbyt dawno, staraliśmy się 
dać poznać dokładnie czytelnikom istniejące w tym 
kraju stronnictwa, oceniając ich kierunek, w p ły­
w y i wzajemne względem siebie każdego stano­
wisko. Niem ogła przeto ujść naszej uwagi opi­
n ia , która występuje, przewidując upadek tego 
państw a— i jakkolwiek sądzimy, iż nielicznych 
znajdzie zwolenników, wypada nam o niej uczy­
nić wzmiankę juz dla tego  sam ego, że i my 
pisząc o ruchu wewnętrznym w Anglii widzie­
liśmy tam gotującą się rewolucyą— ktdra ra­
czej rozwoj dalszy tylko, aniżeli upadek roko­
wać nam się wydawała. Opinia, o której mówi­
m y, objawiła się szczególniej w dziele nieda­
wno w y  szlem  pod tytułem : O u p a d k u . Anglii. 
W rażenie, które zrobiło, przypisać po większej 
części wypada tej okoliczności, iż w yszło  z pod 
pióra jednego z członków byłego rządu tymcza­
sowego francuskiego, p. Łedru-Rollin, znajdują­
cego się teraz w Londynie. Autorowi Anglia  
przedstawia się całkiem feudalną, przesiąkłą  
cuchem arystokratycznym, na arystokracją prze­
to, jako na główne z łe  wymierzą najgwałto­
wniejsze pociski. W  dążności tej kasty widzi on 
dążność do upadku całego kraju; z powodu zaś 
nędzy, która istnieje, i rewolucji socyalnej, któ­
ra jest niezaprzeczalna, wydaje mu się ten upa­
dek w bliskości nieochybnym.

IM iemożemy s ię  z g o d z ie  n a  p o w y ż sz e  iw iei 
dzenia. Arystokracya feudalna, arystokracja czy­
stej rasy, taka, przeciw jakiej autor występuje, 
nie istnieje prawie w Anglii. Krew normandzka 
krew arystokratyczna wyczerpała się już prawie, 
i zaledwie kilka familij ją jeszcze przechowało. 
Arystokracją feudalną dawno zastąpiła inna, 
biorąca początek już to w  handlu wzmagającym  
się coraz bardziej, już to w kwitnącej industryi, 
już to w armii, marynarce, w sztukach, w m a- 
gistraturze, z g o ła  — w źródłach —  nieniosacycb 
w zarodzie arystokratycznej cechy. Obok tej a -  
rystokracyi, rozciągającej się od podnóżka tronu 
aż do kantoru bankiei a? który zosta ł baronnetem? 
podniosła się inna klasa —  niearystokratyczna, 
ale potężna, a która tamtej jest nieprzyjazną. Tę  
klasę stanowi industrya fabryczna i wielki han­
del. C Szczególniej od roku 1 8 1 5  w zniosły się 
wielkie majątki, i utworzyła się ta k lasa, z ło ­
żona z familij przeważnych w pływ em , bez ża­
dnej z arystokracją styczności i bez żadnego 
dla niej uszanowania. W  Manszester, w Liveer- 
pool, w Sheffield, a nawet i w Londynie lord 
nie jest wcale znaczniejszą osobą od bogatego 
kupca lub fabrykanta. Pod temi dwiema klasami, 
silnemi w ładzą i bogactwy, znajduje się trzecia,
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złożona z klass średnich; jest to w łaśnie massa 
narodu. Starają się one tylko używać korzyści, 
jakich im kraj nastręcza, aby zbierać majątek. 
N ie jest to może serce, ale można powiedzieć, 
jest to żołądek i wnętrzności Anglii. Te klasy 
średnie (middle c lasses) mają wiele uszanowa­
nia dla wielkiego fabrykanta i dla lorda, dla 
viscounta i dla urzędnika. Nie są  słuźebnicze, ale 
są  egoistyczne. Lubią pracę, w łasność, familią 
a nawet i wolność, ale to wszystko tylko dla 
siebie. Kupują papiery rządowe, wspieiają pań­
stw o, są  cierpliwe, energiczne, przemysłowe, 
niezmordowane, uczciwe w pewnej granicy, ale 
przedewszystkiem duchem zysku przejęte —  przeto 
mało znające litości i miłosierdzia. Otóż to na- 
przeciw tej klasy wielkie mającej przymioty, ale !

posuwającej m iłość zachowawczą aż do namięt­
ności, powstają ciągle narzekania klass niższych 
i rolniczych, dotąd uciśnionych; przeciw niej w y­
mierzone są ataki, daleko niebezpieczniejsz ’ ary- 

I stokracyi, która widząc sie zagrożoną, Wytyka 
błędy arystokracyi mieszczańskiej, chcącej ją  
zastąpić. Nzartyzm, któremu słu żą  niektóre dzien­
niki panfleciarsivie, a którego używają za narzę­
dzie niektórzy ludzie talentem znakomici, jest or­
ganem klass ubogich i niższych. W a lk a , ruchy 
i procesye szarfyzmu niebyłyby wcale dla klass 
średnich handlowych niebezpiecznemi, gdyby ary­
stokracya rasowa i dworska dziś połączone, dys­
ponujące^ pieniędzmi, a mające w  swem łonie  
ludzi wielce zdatnych, nie' przychodziły w po­
moc klasom uciśnionym i nie daw ały im dyrek- 
cyi. la k  więc klasy średnie znajdując się między 
szartyzmem dopominającym s ię , i arystokracya 
zamiary ich popierającą, zmuszone są  do kon- 
cesyi i do wotowania ustaw klasom upośledzo- 
u' m sprzyjających. Zdaje sio nawet, iż na mo­
cy kilku nowych ustaw o własności ziemskiej, 
powstanie w hierarchii angielskiej nowa klasa 
małych właścicieli ziemskich zdolna rówmowa- 
życ, z jednej strony przewagę zbyteczną wielkich 
foitun dziedzicznych arystokracyi, a z drugiej 
strony wymagania coraz bardziej zwiększające 
się spekulacyi przemysłowej.

Otóż -tv ogólnych zarysach stanowisko klass 
co oo ruchu jaki się wewnątrz Anglii naszem  
zdaniem AjdJn j a . ,  N jg ^ r jp r , tani u n a t r z iy  :ln j
fe iid ah zm u  . ani te g o  w y łą c z n e g o d u c h a  a r y s to ­
kratycznego, k tó re g o  a u to r  potępia. Musimy przy­
widzenia jego w łożyć na karb tych zapamięta­
łych dążeń do jakiejś himćrycznej równości, o -  
wycli zabytków wyobrażeń rewolucyjnych 1793  
roku, z których się otrząść nie potrafił. Dziwimy 
się sądowi jaki w y d a ł, a dziwujemy się tern 
bardziej, że wypadki postawiły go przez czas 
niejaki u steru rządu. Tam m ógł się łatwo prze­
konać, że instytucye te tylko są  trw ałe, które 
nie są wynikiem przewiedzionej jakowejś teoryi, 
ale zrodzone potrzebą organizmu w łaściw ego. 
W inien był nawet przyjść do przekonania, że 
instytucje narodów nie dają sie  oceniać na szali 
może śc isło  -  loicznych ale czysto -  teoretycznych 
rozumowań, że b łędy nawet, które w nich spo­
strzegamy, są  nieraz do czasu koniecznością i 
zbawienną. Ruch dzisiejszy w Anglii jest nąj- 
lepszym tego dowodem. Nie bez wielkich usiło­
wań dąży ona do zmiany P°łożenia. Zmienia się 
wszystko i zmieni niezawodnie, ale nie gw ałto­
wnie i |)ez wstrząśnień. Ciężka ta wolna praca
.est  cechą zmian organicznych i trwałych. P o -  
" 0 \ . Zwahiiają się w ęzły  * sidy się przenoszą 
w ej wiekowej machinie angielskiej, dodają się 
r °;v;  koła i stare świeżemi zastępują osie. A le  
a.ej tej pracy przewodniccy w łaśnie arystokra- 

i,Lanang,elska. Zginęłaby? gdyby się handlowi 
'' jpi l)racy  uprzedzić* W ie  ona o tern do-

reeob ■' teg° tĆŻ niem.a °.fiar ani <i'udu, któ-
„• ~ f  ochotą nie poniosła; dla tego niema
s : f ^ J S(Cla vv kraju, któregoby źródła wykazać
r o li  n i /  S 5 llieina którejby litościwą
nfp n n w  r.'i, y ł’a 5 1 niesprawiedliwości, którąby

I * rJ! Przed trybunał opinii publicznej. 
Ilczho i-lr.6 (-6 Poszukiwania w ykryły niesłychaną 
d/v* alp* ’ îe., P)e a ’ ogrom można powiedzieć nę- 
ł v  hv ’ a"- a s!lie tego nie wnosimy, aby mia- 
• t U i f e a T S d J "  uPa,lk“ Cecll-1- Czynność i

upadku dla narodu. Znamię takiej dążności iest 
oboJf „ooc: kiedy naród p,.zeslaje
bie, kiedy zasypia w szczęściu i pomyślności lub 
drętwieje w nieszczęściu i ucisku, kiedy traci cheć 
kształcenia się, gnuśmeje w jednem położeniu dla 
braku energii potrzebnego do przejścia w inne 
kiedy boi się powiedzieć sobie prawdę i odkryć 
swą nędzę, wtedy naród taki bliskim nam się zda- 
j( upadku. A le w statystycznych nieubłaganych 
wykazach nędzy układanych przez arystokracją 
angielską, na ukojenie której całemi siłami szuka 
środków zaradczych, nie widzimy go wcale. P o -  
równie upatrzeć go nie możem w tej rewolucji 
jaką niezawodnie sprawi powstanie nowej klassy  
właścicieli pomniejszych. Rewolucyą ta nie nosi 
samego tylko burzącego . niszczącego charakteru; 
choć ją  przeto nazywamy tym imieniem, nie uwa­
ż a m y  jej z a  ta k ą . J e s t  to rozw oj do jakiego or­
ganizm narodów zdaje się hyc przeznaczonym. 
Zasadza on się na ciągłym  wzroście z iednei «trn  
ny  .  ubytku I  Upadek b^łby i ! X ‘

gdyby wzrost ubytkowi przestał być odpowiedni 
Anglia straciła wiele ze swojej nietolerancji, po­
zbawiła się wielu ustaw przeciw katolikom, cu­
dzoziemcom; straci nawet w tej rewolucyi nieza­
wodnie wiele ze starych swoich anglikańskich zw y­
czajów, z resztującej feudalnej nierówności ma­
jątkowej. W szystk ie te ubytki w  naszych oczach 
wzrostem sie prawie wydają. Z aw sze bowiem 
aa idzielismy naród angielski przy każdej zmianie,

kjóry my o.db.yć .wypadnie, 
vą g o to w o śc i do o d n ies ien ia  z  m ego  nieprzewi-

najgłębiei ukwć 5 . ' ’ -5.1'.'nvaHzenie naJjr  „„ 7 o. , ) tego nieszczęścia, nawet walka
V • partyi, nie są według nas symptomatami

dzianych korzyści
Zresztą gdybyśm y się nawet omylili w naszych 

politycznych względem Anglii widokach, czyż  
aa upadku jej miałaby być dla nas jaka radości 
przyczyna, jaką znajduje autor wspomnionego dzie­
ła  mówiąc , że z upadku jej ludzkość bedzie ko 
rzystać? Pytamy, jaka korzyść wynHfnąć może 
ze zniknięcia cyw ilizacji angielskiej , naAvet jej 
egoistycznej czynności handlowej i przemysłowej, 
nie dopiero jej wielkiej zasługi w ŚAviecie kolo­
n izacji?  Innego jesteśm y przekonania; taka jest 
solidarność narodÓAy, iż upadek jednego narodu 
ludzkości żadnej przynieść nie może korzyści. 
Brak ogniwa w łańcuchu zaw sze czuć się daje. 
I zapraAA dę trzeba zupełnie zapomnieć o nieodbi- 
tej prawdzie, że wszystkie narody jedne dla dru­
gich istnieją, trzeba nie czuć OAvej magnetycznej 
s iły , która ich av spójni łą czy  i utrzymuje, trzeba 
głęboko zapoznać oczywistych przeznaczeń ludz­
kości; s łow em , trzeba być płytkim filozofem i 
ciasnym politykiem, człowiekiem przeszłości nie 
przyszłości, aby się módz cieszyć z upadku narodu. 
Co do nas, najlepszym dowodem przeciAvnego zda­
nia, jest widok całej s iły  i energii z jaką A n ­
glia walczy, aby nowe u siebie zaprowadzić życie.

( Posiedzenie Rady M. Krakowa z  dnia 2  w rze­
śnia / 8 5 0  r j  Obecnych 29. — Początek o godzi­
nie ó po południu

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu posiedzenia 
ostatniego podano do wiadomości Rady reskrypt \w

i « L i /n n i ic v i  Iś iih p rn iR  n p i n tm A «,.., „ ) ’

miejsKiuj pi) latach flwAPh
połowy r adz c ow- na  dal obecny ,skład Rad otl} 
do nastapić mającej organizacyi wł*H- „ • ’ u 
w czynności Heskrypt ten przyjęto‘'do
wiadomości, postanawiając o tern zawiadomić radców  
płatnycli.

p r/ystąpiono do odczytania reskryptu  Wysokiej c. 
k. Komisyi Gubermalnej, w którym t a ż  nakazuje Ra­
dzie 31iejskiej odwołanje wydanego Hadzcy miej­
skiemu polecenia ażeby z przyczyny założonego 
przez Radę M iejską do jego E xcelen cyi naczelnika



rządu rekursu od postanowienia M . C. K. Komisyi 
Gubernialnej nie m ieszał się więcej do rozdawnictwa 
składek między pogorzelców.

U ch w alon o nie sta w ia ją c  oporu rzeczonem u re­
sk ryp tow i o d w o ła ć  b e z z w ło c z n ie  w ydan y zak az rad ­
com i obyw atelom  w  tym celu poprzednio d e leg o w a ­
nym : jed n o cześn ie  za ś  przy za łą cz en iu  odpisu obe­
cnego resk ryp tu , rekurs od takow ego d o J E  N a c z e l­
nika R z ą d u  z a ło ż y ć  z  prośbą poleceń ,a  W . C. K . Ko­
m isyi G u bern ia ln ej, ażeb y  s ię  z rozdaw nictw em  s k ła ­
dek  i fun du szów  zebranych  w strzym ać z e ch c ia ła .

Co do rozpoznania żądań K om isyi p ogorza łych  o -  
b yw ate li w  przedm iocie ad haesii do projektu p ożyczk i 
dla p ogorzelców , przez tę ż k o m isy ą  u łożon ego  i przy- 
ję 'e g o , po rozpoznaniu u w a g  i w n iosków  w y d z ia łu  
ze  w z g lę d u : ż e  g łó w n y m  zadaniem  i interesem  s a -  
m ejże gm iny j e s t ,  aby c z ę ść  m iasta p ogorzelą  zn i­
szczon a  jak  najsp ieszn iej m o g ła  b yć od bu dow aną, 
zaś R ada M ie jsk a , ju ż  w  tym celu za n io s ła  prośbę  
do w y so k ieg o  R ządu o u dzielen ie p o ży cz k i, w s tr z y ­
m ała  s ię  jednak od podania w aru nk ów , ju ż  to ch cąc  
m ieć p ew n ość takow ej, i w y so k o ść  onej, juz to z  po­
w o d u , ż e  podanie w arunków  nie od d łu ż n ik a , lecz  
od w ier zy c ie la  za le ż y , a złąd  p rzedstaw ion e przez  
w y so k i R ząd  (k tó r y  już w  p ierw szej ch w ili n ie sz c z ę ­
ścia  ty le  dla m iasta w sp ó łcz u c ia  i w z g lę d ó w  poka­
z a ł )  m ogą  być k orzystn iejsze  od tych , jak ie  K om i- 
sy a  p o d a ła ;  z e  w z g lę d u , ż e  p ro jek t p od an y  d ąży  do 
zm iany u staw  ob ow iązu jących  i m ieści za sad y  tym że  
prawom  p rzec iw n e tud zież n ieod pow iad ające dobru 
oo-ółu , zm iana za ś  u sta w  ob ow iązu jących  stosow n ie  
do § 8 0  nadanej konstytucyi jed y n ie  na drodze se j­
mu u sta w o d a w czeg o  w prow ad zon ą  byc m oże; ze  
w z g lę d u , że  w y so k o ść  proponow anej p rzez kom isyą  
p o ż y c z k i, nie m oże w  żaden sposób  od pow iad ać o -  
becnej p o trzeb ie , albow iem  w  projekcie (p r ó cz  k la­
sz torów  i k o ś c io łó w )  opuszczono 4 3  kam ienic nale­
żą cy ch  do zgrom adzeń  d u ch ow n ych , które n iety lk o , 
ż e  nie są  ob ciążone d łu g a m i, ale p rzyn osząc dochót 
znaczny* tem że zgrom adzeniom  p o ży czk ę  rów n ież z a ­
c ią g a ć  m ogą; ze  w zg lęd u  n ak on iec , ż e  kom isya pro­
ponuje moratorium ( w ła ś c iw ie  z a ś  u p ła tę  k a p ita łó w  
ratam i) śro d ek , praw u hipoteki p rzeciw n y  ( n ie ty lk o  
bowiem  d ozw ala  z w ło k i cz a su , ale redukuje kapita­
ł y  do w y p ła t  czą stk o w y ch  i kredyt ju ż  i tak aż n a -  
•er w  naszem  m ieście ogran iczony do resz ty  g u b i) ; 
p ostan ow iono, odm ów ić żądanej przez K om isyą  ad 
haesii i o tem  p o sta n o w ien iu  W . C . K . K o m isy ą  G u b er -  
nialna zaw iad om ić. .

N astęp n ie  z a ś  w  poparciu  prośby o udzielen ie po­
ży c zk i p rzez Kadę miejską w yn iesion ej postan ow io­
no u czyn ić  p rzed staw ien ie  do w y so k ieg o  M inisteryum  
donieść w  takow em  o p o w o d a ch , dla k lórych  Rada  
M iejska  nie podaje w arunków  p ożyczk i, a m ianow i­
c ie ,  że  sp o d z iew a  s ię  u w zg lęd n ien ia  krytycznego  
stanu m iasta , i że  oczek uje ob jaw ienia  w oli w y so ­
k iego R zą d u , następnie prosić o u w oln ien ie realności 
z g o r za ły ch  od o p ła ty  podatków  na lat 4 0 ,  za ś  cz y n ­
ności u rzęd ow ych  ty ch że  d o ty czą cy ch  od o p ła ty  s tę ­
pia. P rośb ę tę uchw alono p rzed sta w ić  za  pośrednic­
tw em  d eleg a cy i z osób v ic e -p r e z e sa  R ady M iejskiej 
i rad zcy  B enoego  z ło ż o n e j , tym że na k oszta  podro­
ż y  potrzebną k w otę p ien iężną z funduszu m iejs  lego  
a sy g n o w a ć  i o tem W . C. K om isyi Guberm alnej raport

N a  tem p osied zen ie o god zin ie 8 e j w ieczorem  zam -
knięto. . . .

Za zgodność z protokołem św iadczę,
J. Estreicher, Z. S. J.

Przegląd Polityczny.
Rady departamentowe francuskie określiły wyraźnie sw o­

je stanowisko; już większa część zamknęła posiedzenia a 
dotąd słyszym y tylko o 32 decyzyach za przeglądem kon­
stytucyi, i tych zaś nierównie mniejsza połowa bez w zg lę­
du na formy konstytucyjne. Do departamentów W scho­
dnich Pyreneów, który się oświadczył za przedłużeniem  
władzy prezydenta, trzeba dodać dep. Korsyki, który na 
wniosek p. Karola Abatucci podobnąź wydał decyzyą. Nie 
widzimy w ię c , czemby się mogli radować poplecznicy 
cesarstwa. Czekali oni na zachętę, a ze wszystkich stron 
odpowiedziano im uszanowaniem dla zasad i form konsty-

tu c y jn y cK ^ ie  obrad Izby niźsz(4j, członkowie

tejże zwabieni pewnego dnia kursami konneini, zeszli 
s,ę tak nielicznie do Izby, że lord Ashley i stronnictwo 
Purytanów, potrafili przeprowadzić wniosek dążący do zu -  
Pv ł neg0  um knięcia biór pocztowych przez niedzielę W 
W . Brytanij.Niespodziewana ta uchwała we wszystkie stó -  
su społeczne i handlowe wprowadziła zamieszanie i 
w yw ołała taką niechęć, że wnet Izba niższa zarzucona p e-  
tycyami, wróci,ta vaz jeszcze do kwestyi i zamianowała 
komissyą w celu zgłębienia jej i złożenia raportu. Po 
dokonanem śledztwie parlamentarnem fakta biły w oczy  
tak widocznie, ze dawny system od d. 1 b. ni. przywró­
cono.

Od niepamiętnych czasów Londyn tworzył wyjątek i bid— 
ra pocztowe przez niedzielę bywały zamknięte. Na pro- 
wincyi służba pocztowa nie Cierpiała zwłoki i dopiero od

czasu ostatnich reform ograniczano się tylko na_roz a
niu korespondencyi przesełek, co zwykle ° S e za !  
z godziną 10 rano. Śledztwo wykazało, ^ Ł n o ś ć  
wieszenie służby wprowadza największą medog 
wstrzymuje korespondencją* jarmarkami wiej »“ J " V dze_ 
prawie zawsze odbywają się w sobotę, tamuj ż
nie i ściganie złoczyńców, administracyą, nie akktora 
o interesach rodzinnych, o potrzebie zawezvya 
itd. Obrachowano, że liczba listów Przy^ ° Z°( J  127,000; 
niedzialek rano zm niejszyć się o 212,00 ondvnie
że w sobotę wieczorem oddawano na pocztę w  )  
około 140 ,000  listów, które cierpiały zwłokę^dw q_ 
czterech godzin; że w ogolności zamknięcie hi P 
wych w całem królestwie sprawiły co n'ed*ie'a 0SY_ 
lub zwłokę 700,000 listów. Co większa, za/ a^ eJ ° J ie 
steinu mieszkańcy Londynu, którym wypadło k 
przesłać list w  niedzielę, odwozili go do najbhźsz ? 
sta, gdzie było otwarte bióro pocztowe. Nowy y 
odjął im tę ostatnią ucieczkę a śledztwo wykaza* ’ cm 
nietylko nieumniejszał 011 pracy niedzielnej a e 
ja powiększał, bo w iele domów handlowych i ózienniko 
niedzielnych urządziło prywatną służbę w celu zastąpici

P°T akieeJmajac rezultaty przed oczyma, komissyą zadecy­
dowała powrót dawnego systemu, a rząd go rzeczywiście 
nr7 vw rócil w Anglii od dni dziesięciu opierając się  
tóf z a s a d z ie , że ponieważ w reku ‘swojem ma monopol 
p r z ew o z u  listów, obowiązany jest przeto wykonywać g 
z jak największą korzyścią dla publiczności.

—  W edług Lombardo-venelo p oseł hiszpański Marti­
nez de la Rosa pozostaje w Rzymie. Z Hiszpanią ma byc 
zawarty konkordat, mocą którego Papież zobowięzuje się 
uznać sprzedaż dóbr kościelnych i rycersko -  zakonnych 
dokonaną w roku 1844 i posiadanie ich nabywcom za­
pewnić.

Nowy konsystorz ma się odbyć w pierwszej połowie 
miesiąca września. Liczba kardynałów, mających być za- 
mianowanemi, wynosi 13 a między temi 9 nie-w loskich  
tojest, 3 duchownych francuskich: Arczbiskupi Rheins,
Besanęon i Tuluzy, 2 Niemców: Arcybiskup kolonski i 
arcybiskup (?) Insprucki, prymas W ęgierski, dwóch Hi 
szpanów: Arcybiskupi Sewilli i Toledo i jeden Anglik; (  r. 
Wiemann); następnie czterech W łochów: ks. * 0re0Z1 ne;-  
apolitańczyk, ks Formari nuncyusz w Paryżu, ks. Rober o 
Roberti vice-prezes Rzymu i Comarchi i ks. Pecci biskup 
Gubbyjski

L w ó w  7 w r z e ś .  W k się g a r n i p. M il l ik o w s k ie g o ,
Kłoione z o s ta ły  na K raków  «lwa obrazy  o «Jn ’ "4
dzla Ju lianny hrabianki HumniCKiej, przezn aczone do 
w ygran ia  losem  z  loteryi na dniu 2 5  w rześn ia  r. b. 
Z n a w cy  ch w alą  bardzo p om ysł i w ykon anie m ister­
ne; my w ielbim y z a s łu g ę  i p ośw ięcen ie  talentu cno­
cie n a jp ięk n ie jsze j— w sparciu  braci n aszych  w  n ie­
sz c z ę śc iu ;  a idąc z a  p rzyk ład em , z naszej strony  
przyczyn iam y s ię  tem co w naszej m ocy, i b ierzem y bi­
le t, jeźli nie ż  nadzieja  w y g ra n ej, przynajm niej z  pe­
w n ością  p rzyczyn ien ia  się  czem k olw iek  dla m ieszkań ­
ca K rakow a. CG - L J

* L w ó w  7 września. 8wieży mamy list z Wiednia: 
organizacya dla kraju naSZeg0 ostatecznie temi dniami za­
decydowaną zostanie; nim jednak w życie wejdzie, upłynie 
jakich 6 miesięcy. RównoCześnie rozstrzygnięte być mają 
i wszystkie inne żywotne k w ^ y ®  naszo. Z tego same­
go listu dowiadujemy s ię , i® ljrocz tych 18tu teraz mia­
nowanych adwokatów jeszc*e 88 potrzebować będą, a na 
to , prócz pp. Zbyszewskiego 1 Hofmana, których tą razą 
pominęli, pięciu tylko egza,mnowanych mamy- Jakk° l-  
wiek adwokatura zrazu niewiele obiecuje korzyści, a tem 
samem przy tak obszernó'11 10Z8a‘Jl-zieniu w rabulistykę 
wyrodzić się gotowa (co uchowaj oźe); zawsze za pa­
rę lat jedno z pierwszych stanowisk zajmować będzie. 
D ia tego też niechby się spie s z y ! * egzaminami wszyscy  
c i, którzy temu zawodowi p0SW10Clc się pragną.

Do przedmiotów mniejsźój wa«' zaJmujących naszą 0 -  
pinią publiczną, a raczej intekboncya. naszą należy ocze­
kiwane obsadzenie polskieg0 '* /' ora ,ak zwanego dzien­
nika praw państwa i rządu- i'6”8. S'*‘ 0 *° ndejsce kil­
ku z naszej in te ligen cy i, a ll1ll"< " lnnern* (ile nam wia­
domo) trzech dawniejszych r lor"w dzienników poli­
tycznych (pp. L. Korecki red- dziennika narodowego, Mid­
ler współpracownik gaz. nar° l1' 1 w idman redaktor po­
stępu).

Inspektorowie nasi gimUazya'n* wyJechali do Wiednia 
powołani przez ministeryuu' w sPraM°e  szkół im podle­
głych. Myślimy, że wszelkie?0 dołożą starania, różno złe  
jakie z nową formą wkradł0 w  te Szkoły, usunąć; a 
przedewszystkiem , że sobie wezmą za najświętszy obo­
w iązek, przywieść pewniejszy ?warancyę dla języka naro­
d ow ego .—  Gdyby rząd zechciał także zająć się losem  
wszechnicy, bo w najopłakaószym znajduje się stanie; a 
na dobitek i mieszkanie mag's r̂at w y mavv'ia. Profesorów  
krajowców, prywatnych katedr woła młodzież z duszy;

proszą też i o niższe piątra, kiedy się już uniwersytet ma 
wyprowadzać; bo przy takim rozrzuconym podziale go­
dzin, jak był tego roku, można się było zrujnować po 
schodach.

Listy zastawne spadły bardzo, jak mówią z tego po­
wodu, że zakupiona kamienica p. Hausnera, wielkie po­
chłonęła kapitały obrotne, jak i że za 160,000 złr. leży 
papierów, tak, że dalsze kupno zamknąć trzeba było. 
W łaściwą jednk przyczyną jest usunięcie się księcia Sa- 
piechy, które podobno w skutek jakichś nieporozumień 
z niniejszym dyrektorem nastąpiło. Księcia Sapie- 
cha zastapićj się nie |da; raz że mu nikt nie wyrówna 
co do wiadomości finansowych; powtóre, że miał zawsze 
pod ręką swoje kapitały jak i kapitały niektórych familij, 
a zakupując listy w czasach krytycznych, umiał je  za­
w sze w kursie utrzymać. Jeżeli się coś prędko nie po­
radzi, przejdzie cały ten handel w ręce żydowskie; po- 
potrafią oni teraz w yłow ić jak najwięcej listów, a kiedy 
obywatele zaczną sprzedawać zboże, i poszukiwać ich bę­
dą, (bo miały i mają więcej pokupu, jak rządowe pa­
piery): w tedy podniosą kurs, i całe zagarną korzyści.

Na ostatniem posiedzeniu wydziału toczyła się kwestya 
dróg publicznych okręgu mtasta. Zdaje się, że miasto na 
ten rok same je utrzymywać będzie, bo za 22 tysiące 
wątpię aby kto zalicytował. Dawniej można było dosta­
wić kilkadziesiąt kupek, a mieć kwity podpisane na ty­
siące; dziś vvydzial ostrą w szędzie założył kontrolę. Zy- 
czyćby należało, aby więcej sprawiono narzędzi i więcej 
trzymano koni, bo to na siedem mil drogi; również żeby 
podwyższono płacę dróżnikom, bo inaczej trudno im się 
utrzymać.

Koloniya 20 sierpnia. Doczekali śmy się przecież raz (w  nrze 
181), że Szanowna Redakcya trafia właśnie do tych ,  których 
wpływ na włościan najdzielniej dz ia łać  powinien. 1 cliociaz dalecy 
jesteśmy od sądzenia, by korespondeneye z wielu stron nadsyłane 
a zamieszczane w C&fisie o nadużyciach chłopskich, które szano­
wna Redakcya główną plagą prowincyi naszej n a z w a ła , miały być 
nieprawdziwemi, lub też z nienawiści rozsiewanemi; podajemy prze­
cież f a k t ,  w którym wieśniacy napadają wprawdzie cudzą w ła ­
sność (jednakże napad ten zarządzonym był od indywiduum, ma­
jącego na chłopa wpływ moralny i fizyczny). Rzeca- przedstawiam 
tak, ile j ą  jak najd ikładniej częścią z dokumentów sądowych, czę­
ścią od naocznych świadków powziąść mogłem.

W e wsi Popielnikach w cyrkule tutejszym, objął przed pięcią la-  
t y  t a m e c z n y  k s i ą d z  p a r o c h  religii greckiej kawał* gruntu wypusz­
c z o n y  m u  p r z e z  g r o m a d ę  w  d z i e r ż a w ę  n a  l a t  s z e ś ć .  P o  s p o k o j -

nem używaniu przez lat trzy, czyli to sam właściciel gruntowy p. 
K. R., czyli też jego starozakonny dzierżawca,  bez najmniejszego 
porozumienia się z księdzem parochem, zapędza przed dwoma laty 
pługi sw o je , i zaoruje w mowie będący wydzierżawiany kaw ał 
gruntu. Napad ten wytacza sie przed sąd , który dekretem swoim 
feruje własność gruntu gromadzie, użytek zaś sześcioletni księdzu. 
Lecz pomimo dekretu sądowego, pomimo ogólnej opinii sprzyjają­
cej sprawie księdza parocha, naohodzi p. B. mandataryusz z * 
z chłopstwem zebranem z Rożnowa i Tuczan na pomienione pole, 
i kosi w kwiecie będące tam zboże, gromadzi, i w jednym momen­
cie na inne łany  do ususzenia przewozi. Wypadek ten dotknął 
właśnie szanownego kap łana,  którego reputacya tak u ludu wiej­
skiego, jak  i okolicznych obywateli dostatecznie jest  ugruntowaną.

Gorąco zatem pragniemy, by urząd cyrkułowy, dla mogących 
ztąd wyniknąć następności. raczy ł  bliżej rzecz tę rozpoznać, i spo­
kój od niejakiego czasu tu trwający przez przykładne skaranie 
przestępców nadal utrwalić;  jak  równie prosimy, by szanowna 
Redakcya umieszczając tę korespondencyą, do wykrycia prawdy i 
wypełnienia sprawiedliwości pośredniczyć zechciała * ) .

W ie d e ń  7  w rześ . (W iadom ości b ieiące).  D onie­
sien ie n asze  wczoraj’s z e  o w y je ź d z ie  C esarza  z e  sto­
licy , p otw ierd za  s ię . J . C. M ość w y je d z ie  8 g o  b. m. 
osobnym  pociągiem  kolei północnej do C iep lic i w y ­
siąd zie  w  k w aterze g łó w n e j  a r c y -k s ię c ia  A lbrechta. 
Konie cesarsk ie  d ziś tam ju ż  o d e sz ły . Hr. Griinne to­
w a r z y sz y ć  b ęd zie M on arsze. Jak  d łu go  n ieobecność  
C esarza trw ać b ęd z ie , i czy li przegląd  armii V o ra l-  
bergu teraz lub później n a stą p i, nie w iadom o.

—  P r z ec iw n ie , w ia d o m o ść , którą podaliśm y co do 
am basady rosyjsk iej w  W ied n iu , b y ła  tylko la ł s z y -  
w ą  p og ło sk ą . W sz y stk ie  m inisteryalne dzienniki pi­
s z ą ,  że  baron M eyendorff o trzym ał nom inacj ą na po­
s ła  rosyjsk iego  przy W iedeńsk im  d w o r z e , i z a ją ł  
dziś hotel b y łeg o  am basadora hr. M edem a. Hr. M e -  
dem w y je c h a ł w czorajszym  w ieczornym  pociągiem  ko­
lei p ó łn o cn ej, w  to w a r zy stw ie  rosy jsk iego  radcy pań­
stw a  M a łżo w a  i przez P ra g ę  do Petersburga s ię  u -  
daje. P o s ło w ie ,  baron K óneritz sa sk i, hr. P latten  
h a n o w ersk i, von V enzani to sk ań sk i, rosyjsk i radca  
pań stw a  p. Fonton , k sią żę  O gulinski i w ie le  innych

* )  Pośrednictwo to zaszczytne i wysokie,  do którego nas sza­
nowny korespondent w zyw a,  pełnić staramy się. aczkolwiek 
jestto jeden z najcięższych i najdrażliwszych naszych obo­
wiązków. Czytelnicy uznali zapewne naszą oględność w są ­
dzeniu i potępieniu, i tę nam na karb naszej sumienności 
policzyli. Sprawozdania korespondentów uważamy nieraz 
jako pozew, jako skargi obżałowanych przed trybunał opi­
nii i władzy, ale zarazem jako środek oczyszczenia sio z za­
rzutów dla obwinionych, jeżeli to Jeszcze podobna. P. R
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dyplomatycznych agentów przy tutejszym dw orze , 
odprowadzali hr. Medema do dworca kolei żelaznej.

— Hr. Leon Potocki rosyjski radca tajny wyjeżdża 
dziś i udaje się przez Warszawę uo Petersburga.

— Przybycie Cesarzowej rosyjskiej do Warszawy 
ma w krotce nastąpić. .

— Hrabia Chambord przybył wczoraj do Wiednia 
z wyższej Austrvi statkiem parowym.

— K o re sp o n d e n t Austryacki donosi, iz w skutek 
ogłoszonej przez c. k. komendę armii sk ładki  na po­
gorzelców krakowskich, c. k. armia w Galicyi zło­
żyła 1202  złr. 28  kr., która to summa W. Komisy! 
Gubernialnej w Krakowie na d. 28  p. m. przesłaną 
została. NIESIC*.

■f B e r l i n  6 września . Cudzoziemcy nigdy niemieli wielkiego w y ­
obrażenia  o politycznem uzdolnieniu Niemców. Dzisiejsza za ś  a n a r ­
c h i a ,  k tó ra  w ojczyźnie tych tak  zwany cli m y ś lic ie li  św ia ta  nie 
tylko w ogóle, ale i w  szczególności w każdym p raw ie  zaka tku  jej 
panu je ,  s t a ł a  sie już przedmiotem s z y d e rs tw a  całe j  Europy. T r u -  
dno znaleść jeden numer pomiędzy dziennikami angiclskiemi i f r a n -  
cuskiemi,  a nawet samcmi niemieckiemi ( rzą d o w e  w y ją w s z y ) ,  w k tó -  
rym by c a ł a  dzisiejsza niemoc i niedołęstw o poli tyki rządów  niemie­
ckich nie Odbierała zasłużonej c h ło s ty  publicznej. Można pow ie-  
dzieć,  że  prawie śmiechu godnym sta je  się p i s a r z , k tó ry  dziś s p r a ­
wę niemiecką poważnie usi łu je  trak tow ać .  1 rak tow anie  to w ycho­
dzi na toż samo . eo spór de lana caprina . Lecz niepojętą w isto­
cie w ydaje  się r z e c z ą ,  że rządy  tak  potężne i w  sp raw ach  stanu 
niedzisie jsze, j a h  A us trya  i P rusy ,  od dwóch la t  upiorami nap rze­
ciw siebie w alczą ,  i wmówić chcą ,  same inaczej p rzek o n an e , Niem­
com , Europie ,  św ia tu ,  że żywotne s i ł y  prow adzą  do boju, i każde 
z osobna niesie w zdobyczy p o k ó j , cyw il izacyą  i postęp ludowi nie­
mieckiemu! Pruska  unia i aus t ry ack i  bundestag nie w ygląda jąż  z po­
s ta c i ,  z ruchu i z d z i a ła n ia  sw ego j a k  upiory poli tyczne, które mio­
ta ją  na siebie s losy papierowych pocisków, nie czyniąc sobie n a j ­
mniejszej szkody, a  na k tórych widok E uropa z politowaniem zży ­
ma ramionami! W czora j  un ia ,  n a h a ła s o w aw szy ,  nap isaw szy  sobie 
tysiące p rzechw ałek  w Niemczech, nie u s t r a sz y w sz y  n ik o g o ,  sama 
tchórzem podszy ta ,  bez sku tku ,  bez rezu l ta tu ,  bez obleczenia się 
w widome rzeczywis te  c ia ło ,  w ró c i ła ,  skąd w y s z ł a ,  do teo re ty ­
cznych g łów ministrów pruskich i s t a ł a  s ię ,  nieuznana przez E u ­
rope ideą .  m a ra ,  przeznaczoną na pokutę między archiwami pań­
s tw a  ad m elio ra  tem pora. Dziś reak tyfikow any  bundestag podobny 
experyment życia  rozpoczyna,  i zdaje mu s ię ,  że p rzyodziaw szy  
sie w sz a ty  dawniejszego zgromadzenia i z a s iad łszy  w sali  daw ­
niejszych posiedzeń , z a g łu s z y  pamięć samobójczej śmierci swoje j i 
pogrzebu, k tóremu radość  i k lą tw a  ludu to w a rz y s z y ły .  Bundestag 
nic ro zpoczą ł  jeszcze  sw ych  czynnośc i ,  gdy mu Anglia i F ra n c y a
Zaśpiewały  niespodziewane requiem, o św iadczając ,  ż e ,  jakkolw iek  
roiłoby im było  u jrzeć w reszcie  p rzyw rócony  porządek i pokój 
w N iemczech, niepodobna im uznać za  organ w ła d z y  zgromadzenie, 

w którem P ru sy  nie m aja u d z ia łu 44. Oto widoki w skrzeszonego 
Bundestagu. Cóż znaczyć będą wszelkie  jego  postanowienia ,  jeżeli  
nie poparte będą s i ł ą  w y k o n a w c z ą ?  J a k  u n ia .  tak  bundestag  po­
zostanie  ideą,, m a r ą ,  bez możności , bez i sk ry  życ ia  dla p r z y s z ło -  

ści Niemiec.
Po tak  sm utnych ,  bezowocnych experymentach p rzy jdą  zapewne 

z czasem i P ru s y  i A u s try a  do p rzekonan ia ,  ( P r u s y  już  dawno myśl 
te poda ją )  że tylko w tpo lnem  zgromadzeniu  cz łonków rzesz y  nie­
mieckiej now y  organ je j  w ła d z y  obm yślonym , uchwalonym i u s ta ­
nowionym byo może.

Bundestag dzisie jszy ma się za jąć  przedew szystk iem  s p ra w ą  hol-  
sz ty ń sk o -sz le s w ic k ą ,  ratyfikując naprzód pokój p rzez P rusy  z a ­
w ar ty .  Ponieważ przez pańs tw a  unii pokój ten ju ż  j e s t  ra tyfiko­
wany. i ra ty fikacya  t a ,  j a k  n a d e s z ła  tu z Kopenhagi wiadomości 
donoszą ,  przez Danią  uznaną z o s t a ł e ,  pokój rzeczony  z y s k a łb y  
tym  sposobem potwierdzenie w szystk ich  pańs tw  niemieckich. W o j ­
na ks ięstw  z Danią powinnaby tern samem u s ta ć ,  przynajmniej by ­
ło b y  rzeczą  Niemiec koniee jej d rogą  dyplomatyczną lub mili ta rną 
spowodować. Bundestag  f r a n k fn r t sk i ,  ja k  m ów ią ,  ma też zamiar,  
w y s ła ć  n a tychm ias t ,  po dopełnionej  r a t y f i k a c y , pełnomocnika do 
Holsztynu z wezwaniem w s trzym an ia  krokow wojennych i zo s ta ­
wienia za ła tw ien ia  całćj  sp ra w y  bundestagowi. P y ta n ie ,  czy księ­
s tw a  w ezw ania  tego po s łu c h a ją ,  skoro bundes tag ,  m euznany ani 

rzez P ru s y ,  ani przez pańs tw a unii , ani przez Anglią  i F ra n c y ą ,  
przez j księstw  być w ła d z ą  pełnomocną. Będzież bundestag  

m ia ł  o d w ag ę ,  wojskami kontyngensowemi rzesz y
nie może 
w takim razie

•wrócić pokój w ks ięstw ach i oddać je ,  wedle p ro tokółu  londyń­
skiego królowi Danii jako  integralne części  k ró le s tw a ?  J e s t  to ź ró ­
dło nowych kolizyj miedzy A u s try a  i P rusam i z j e d n ć j , a  Niem ca­
mi i E u ropą  Z drugiej s trony. W  tak  z a w ik łan y m  stanie  rzeczy

.  ̂ 7  niecierpliwością rezulta tu  obrad hr .  N csse l-
w v c lad a ja  w s z y s " j  * °

^  . . . a „s t rv i  Dotąd w szystko  milczeniem pokryte,rodego z ministrami A us try i .  * /  v j
6 ki . przeczucie wielkich wypadków. Dzień-

W  um ysłac h  panuje j a K i t  p  ,  . „  „
J . a«-; w y t rw a n ia ,  chociażby c a ł a  E uropa

niki napominają rząd pruski  do J F
v , „Ti>0 W  imieniu obrony granic  Niemiec

przeciw niemu sie oświadczyła* . • i  i> a j
. . . .  , • „.o mniem ają ,  ze c a ł y  naród po-i honoru niemieckiego i p ruskiego,  0

. . «/turoniom cudzoziemskim. r y m e s a -w s ta łb y  na nogi przeciwko uroszczenio . . . .
. ILI . M i i . r n n i l M o  ta r  r \ n  .1 t ' / x ... .

sem w ministerstwie g łu c h a  panuje cisza.
Ministrowie w podróży;

„ zwołaniu Izb mem asz  m o-  
kolegium k s ią żą t  unii w zaw ieszen iu ,  o z  . . . .

. , , , . • t . z v m  ookoju i niewzruszonejwy; z g o ła  w szys tko  j a k b y  w  największyn p

W y b o ry  do rad y  gminnćj m ias ta  w ypad ły  zupełnie konse rw a  
tywnie. Dcmokracy* dwóch tylko p rzeprowadziła  członk w. tron 
nictwo konsty tucy jne ,  Jak  się ztad okazu je ,  niezmiern-c t v * i ” • 
Je s t to  itta rządu zarazem  i nauka i .  jeżli  ohcc być szo , t  . 
mniernem moralnćm poparciem.

f b a n c y a .
Paryż  5 września. Kwesty* przeglądu konstyłu- 

cj i j i/.- waża w obecnej chwili wsssystkie inne; nie 
i mas/- f< i jednego dziennika, klorvby się niaj niezaj- 
1 mu w ał t nierozbierał jej ze swego stanowiska, ka­

żdy więc podaje inny rezultat- wszakże niepodobna, 
aby sprawa z taka zaciętością obrabiana zpola dzien­
nikarskiego nie przeszła na mównicę zgromadzenia, 
aby niecierpitv sze t mysły nie zarzuciły Izby mnó­
stwem propi zycyj, które w końcu przyśpieszą rozwią­
zanie strasznej zagadki. W )(tj vvjęc chwili stosowną 
jest rzeczą obeznać się z kierunkiem, jaki w tej kwe- 
styi każde przybiera stronnictwo a przynajmniej j a ­
kie z celniejszych odzywają się głosy. L ’Ordre za­
pytuje czyby nie było stosowne aby zgromadzenie 
prawodawcze oddało pod sąd kraju kwestyą wykre­
ślenia z konstytucji dwóch artykułów najzgubniej- 
szych, tojest pierwszego, który niedozwala powtór­
nego wyboru prezydenta, choćby nim był człowiek 
mający geniusz Napoleona i charakter Washingtona, 
jak  niemniej drugiego artykułu który za warunek 
przeglądu konstytucyi kładzie większość 3/4 głosów. 
Pressa  odezwała się dzisiaj poważnie ogłaszając 
w formie listu, adresowanego d0 pana de la Guero- 
niere, długi artykuł pana Girardina. Publicysta ten 
zatopiony całkiem w badaniach nad inslytucyami po­
mocy, spowodowany artykułem pana Lamartina i wal­
ką, jaką temuż wytoczyli National i Peuple przer­
w a ł  na chwile swoje prace, aby przyczynić się do 
wyświecenia kwestyi, w której najmniejsza wątpli­
wość panować nie powinna. Utrzymuje on, że rewi- 
zya konstytucyi powinna być dokonana przed wybo­
rem przyszłego zgromadzenia z r . 1 8 5 2 ,  bo to cha­
rakteru ustawodawczego mieć nie może. Przypuszcza 
on, ze w miesiącu maju przeszłego roku obecne zgro­
madzenie może rozstrzygnąć kwestyą i orzec rewi- 
zyą w formach i terminie oznaczonych konslytucyą, 
tojest po trzech obradach dokonanych co miesiąc w o-  
becności najmniej 5 0 0  członków i zgodą większości 
3/4 głosów. Po zachowaniu tej formalności zawsze 
według zdania pana Girardina zgromadzenie prawo­
dawcze w miesiącu październiku lub listopadzie 1851 
będzie mogło się rozwiązać, ustępując miejsca zgro­
madzeniu konstytucyjnemu nie z 750, lecz z 900  
członków względem brzmienia konstytucyi wybranego 
tylko na trzy miesiące i w jedynym celu poprawy 
ustawy zasadniczej, po dokonaniu czego zgromadzenie 
to ma się natychmiast rozwiązać. W yłożywszy w ten 
sposób swoje stanowisko pan Giradin mówi dalej:

„Nie przypuszczam, aby cała oppozycya, jeżeli
jak powiadajij, będzie wezwana do asm braniu
w kwestyi przeglądu, niep och wycięła tej sposobności, 
aby oświadczyć, że gotową jest do udziału z dniem 
29  maja 1851, ale pod warunkami:

„Aby prawo stowarzyszenia przestało być zawie­
szone;

„Aby nietamowano dłużej wolności druku;
„Aby prawo z dnia 31 maja 1850  roku zostało 

usunięte i zastąpione prawem * dnia 15 marca 1839
roku * •

„Aby zniesiony został stan oblężenia w 10  depar­
tamentach istniejący;

„Aby amnestya powszechna zniosła wszystkie wy­
roki polityczne, aby odwołano prawa banicyi;

„Aby opinia publiczna miała zupełną wolność swo­
bodnego objawu i bez żadnego ścieśnienia.'

„Takie jest rozwiązanie bez wątpienia nie jedyne 
i nie najmędrsze, ale niepodoOna g0 odrzucać tak, 
jak to czynią National i r ^ uple, który występu­
je  przeciwko instytucji prezy encyi, a nie spostrze­
ga w jaka nieloiczność wpada- Kto nie przypuszcza 
przeglądu konstytucyi przed rokiem 1852_przedłu- 
ża instytucyą prezvdencyi aZ do roku 1856, prze­
ciwko której pierwszy pod ją łem  na 4 miesiące 
przed jej istnieniem, której poddałem się dnia lOgo 
grudnia, lecz którą dzisiaj z»r°wno jak pierwej po­
tępiam. Gdyby w czerwcu l ^ 1 roku przegląd kon­
stytucyi pozyskał przepisaną l«c*bę 3 r o  głosow na 
500  i gdybyście sie mnie wtedy zapytali, co ma u- 
czynić Pressa ? odpowiedziałbym, że całą potęgą 
swojego wpływu powinna nalegać na zniesienie pre­
zydentury; lecz gdyby przeciwnie przegląd konstytu­
cyi natrafił na przeszkody, którychby nie mógł prze­
łamać, rzekłbym: kandydatem? którego ma popierać 
Pressa powinien być ten, c° Ina najwięcej nadziei
zebrania minimum  oznaczonego na dwa miliony gło­
sów, aby zgromadzenie narodowe * roku 1849  nie 
przyszło w miesiącu maju 1&0* do wykonania pra­
wa przyznanego mu artykułem T7 konstytucyi, tojest 
nie wybierało prezydenta Rzeczypospolitej większo-

-  - .  przewi­
dywać; wypadk i  są takiemi? jakiemi je  ludzie mieć 
chcą; chociaż później spotwarzają opatrzność, jakobyim narv.nnipQ .. Dncnó: _• *

; się zawsze moje sumienie. Trzeba przewidzieć wszy- 
, stko, nawet taki wypadek, w k!órymbyr dla utrwralenia i 
i ocalenia Rzptej potrzeba był® kandydata takiej p°"

zycyi, coby odstraszyła od zamiarów występnych 
Wspólnie z wami szczerze i gorąco pragnę bronić 
■ze wszystkiemi i przeciwko wszystkim  Rzeczypospo­
litej, nie czyniąc sobie żadnego złudzenia i żadnego 
wyrzutu, wolny od zniechęcenia i od zaślepienia 
wolny od uprzedzeń i sympatyj.“

D o w a lk i tej o r e w iz y ą  k o n sty tu cy i m ię s z a ły  s ię  
Debaty i d z is ie j s z y  a r ty k u ł n a p isa n y  z  p ow od u  u -  
c h w a ł  rad  d e p a r ta m e n to w y c h , k o ń c z ą  u w a g ą , ż e  b y ­
ło b y  r z e c z ą  p o żą d a n ą , a b y  r a d y  d ep artam en tow e mniej 
się okazały roztropnemi, ż e  kraj w j b a c z y łb y  ich  
m esk ro m n o ść  , g d y b y  p o m in ą w sz y  d r a ż liw e  k w e s ty e  
w y m .k łe  z  form aln ości k o n s ty tu c y jn y c h , g ło s  sw ój  
s iln ie j w y p o w ie d z ia ły .  &

A r ty k u ł ten  z w r ó c i z a p e w n e  j e s z c z e  w ię c e j  u w a ­
g ę  na a g ita c y ą  s tro n n ic tw a  o r le a n is tó w . A to li r o z ­
ró żn ić  w y p a d a  w  s tr o n n ic tw ie  tem  tr z y  w ie lk ie  o d ­
c ien ia . J ed n o  d ą ż y  do p o łą c z e n ia  s ię  z  panem  S a l -  
v a n d y  i z a  tym  podobno p rz e m a w ia  pan G u izo t p r z e z  
an tagon izm  do p a n a T h ie r s a , k tóry  sto i na  c z e le  d ru­
g ie g o  od c ien ia  o r le a n is to w sk ie g o  i razem  z  p. M o le  
c h c e  p e łą c z e n ia  s ię  z  E lizeu m . W  osta tn im  s z e r e g u  
id ą  or lea n iśc i z  od c ien ia  p. L a s te y r ie  i M o rn a y , k tó ­
ry ch  organem  j e s t  VOrdre. P o  k ifk ak roć m ieliśm y ju ż  
sp o so b n o ść  p r z e ło ż e n ia  o b ecn eg o  s ta n o w is k a  le g i t y -  
m istó w ; zn a n e  s ą  żą d a n ia  b o n a p a r ty s tó w , a  r o z d z ie ­
len i p om ięd zy  s o b ą .  rep u b lik an ie  r ó w n ie  n ie z g o ­
dn y p r z e d s ta w ia ją  o b óz . J a k i w ię c  b ę d z ie  k on iec  
tej w a lk i ,  k tóra  s ię  w y to c z y  n ap rzód  w  z g ro m a d ze ­
niu w  o b ec  ty ch  d z ia łó w  i p o d z ia łó w  stro n n iczy ch ,  
n iep od ob n a  d z is ia j p r z iw id z ie ć  ani z r o z u m ie ć , jak im  
sp o so b em  m o że  s ię  u tw o r z y ć  w ię k s z o ś ć  3/4 g ło s ó w .

—  P o d c z a s  tej in tere su ją ce j w a lk i d z ien n ik ó w , ra ­
d y  d ep a rta m en to w e obrad u ją  d a le j, a  n iek tóre  za m ­
k n ę ły  p o sied zen ia . N a le ż y  j e s z c z e  k ilk a  d o d a ć  do  
o św ia d c z a ją c y c h  s ię  z a  p rzeg ląd em  k o n sty tu cy i. O g ó l­
na ich lic zb a  w y n o s i 32, a z  ty ch  n a w e t  d a lek o  w ię k ­
s z a  p o ło w a  z a s tr z e g a  form y k o n sty tu cy jn e  co  d la  u -  
in y s łó w  g o r ą c y c h  w  p r z e p r o w a d z e n iu  s w o ic h  id e i 
odejm uje w s z e lk ie  przyn ajm n iej na d z iś  z n a c z e n ie . ’

— Wśród takich rozpraw podróż prezydenta prze­
mija nie postrzeżona; nawet dzienniki ministeryalne 
wczorajsze poświęciły jej zaledwo kilka wierszy, bo 
też i dzień 4 września tojest wtóry dzień podróży 
prezydenta niczem się nie odznacza. Bonaparte wy­
jechał z Evreux o 9 rano przyjechał do Caen o go­
dzinie 7 wieczór i oto wszystko. Jak  mówią komis- 
sya odroczenia miała mieć w dniu wczorajszym bar­
dzo ważną naradę, ale słyszemy to o sessyi za każ-
dem  p o s ie d z e n ie m , a  p r z e k o n y w a m y  s ię  p otem , ż e  
fą  w a ż n ą  n arad ą  b y t a  p o g a d a n k a  k i l k u n a s t u  c z ł o n ­
k ó w  zeb ra n y ch  w  zg ro m a d zen iu . T ą  r a z ą  m iano in ­
te r p e lo w a ć  pana B a ro c lie  w  k w e s ty i s to w a r z y s z e n ia  
1 0  g ru d n ia , a le  p. B a r o c lie  o d je c h a ł  z  p rezy d en tem  
i zg ro m a d zen ie  s ię  r o z e s z ło .

— Więcej niż kiedykolwiek krąży dziś po Paryżu 
rozmaitych wieści; obudzony zmysł publiczny szuka 
zajęcia a nie znajdując go w wypadkach codziennych 
rad nadstawia ucha tysiącznym pogłoskom. Tak np! 
przez cały dzień mówiono o chorobie prezydenta o" 
zamierzonej gwałtownej manifestacyi ze strony S to -  
warzyszenia 10 grudnia, o dymisyi jenerała Chan- 
garnier z powodu obecności tegoż na nabożeństwie 
za Ludwika Filipa itp. Wszystkie te wieści nieza- 
sługują na uwagę.

Renty 3°/0 58, 20 spad. 5 cent. — Renty 5°/0 96 — 40 spadek 
55 cent.

tt P aryż  5 września. Lamartine oświadczył się w swym dzien­
niku L,e C onseiller du Peupbt  za poprawką konstytucyi. Wyznaje 
on, że reforma elektoralna, dokonana tego roku przez Zgrom, na­
rodowe, aczkolwiek dziwaczna, była konieczna. Choe on teraz 
aby nowe Zgrom, konstytucyjne uregulowało głosowanie powsze­
chne w sposób racyonalniej8zy. Lamartine oświadcza się nawet za 
dwoma Izbami, mówiąc, że jeżeli r. 1848 był zdania przeciwnego, 
pochodziło to ztąd, iż lękając się rewolucyi czerwcowej, chciał dać 
Zgrom, narodowemu władzę dyktatorską. Artykuł jego dał powód 
do rozległej polemiki dziennikarskiej, nad którą zbytecznem było­
by się zatrzymywać. Znaczna część rad departamentowych oświad­
czyła’ sie także za poprawą konstylucyi, lecz za poprawą legalną. 
Tylko dwie rady objawiły życzenie przedłużenia władzy L. Napo­
leona na lat 10. Zbliżamy się zatćm do rozwiązania zagadki, czy 
poprawa konstytucyi, za którą oświadczają się Rady departamen­
towe i wszystko co jest'światłe we Francyi, będzie przyjętą przez 
Zgrom narodowe. Trudność pochodzi ztąd, że art. 111 konstytucyi
wymaga licznych rękojmi w uznaniu potrzeby spraw y. I t a k . aby 
była uznaną poprawa, potrzeba żeby % reprezentantów uchw aliło ją. 
po trzykrotnej naradzie oddalonej jedna od drugiej o miesiąc. S k ła d  
partyi w Izbie wzbudza niepewność; wszelako k o n se r^ to ro w ie  
spodziewają się , że trudność przemogą. N ateraz mamy RzpU 
ale cała  Rzplta odprawia msze za duszę Ludwika Filipa. W czoraj 
by ła  Odprawioną msza w kaplicy T m lery jsk ió j, na której znajdo­
w a ł się j e n e r a ł  Changarmer, Gu.zot, Duch&tel, Dumon, J a y r  i wie­
lu innych dygnitarzy ostatniego panowania. Toż samo czynią pro- 
wineye: hrabia de Chambord k a za ł takżo odprawić żałobne nabo­
żeństwo w W iesbaden. Kiedy gif  to dzjeje L  Nftpoleon podróżuj* 
po Normandy!, zmierzając ku Cherbourgowi. gdzie go czeka wspa­
niałe przyjęcie, tak  ze strony Francuzów jak  Anglików. Anglia 
w y s ła ła  do Cherbourg* Jednego ze swych admirałów' * » "  * 40ttt
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oficerami m arynark i, natnralnie aby sif przypatrzyć budowie i u - 
zbrojeniu floty francuskiej.

Arcybiskup paryzki o g łosił list pasterski w przedmiocie uchw ał 
Soboru, który zrobił wielkie wrażenie we F ra n c ji. Arcybiskup 
gani dzienniki katolickie fA m i de la Religion  i I’U n ivers , jednego 
dom yślnie, drugiego w yraźn ie , za polemikę którą prowadzili, niby 
w interesie katolicyzm '1? a której kościół niepodzielał. L ist p aster­
ski n a ru szy ł tak zwaną partyą k lerykalną. k tóra religii używ ała 
do widoków stronniczych. P artya  ta niebyła pod kierunkiem Mon- 
talemberta ani Veuillota, lecz legitymistów, którzy podnieśli głowę 
pod dzisiejszym arcybiskupem. Wiadomo, że arej'biskup de Quelcn. 
zm arły  około roku 1837 by ł legitym istą; arcybisknp zaś AfTre 
b y ł orleanisłą. Pierwszy otaczał się księżmi legitymistowskiemi, 
a  drugi orleanistowskiemi. Dzisiejszy arcybiskup Sibour, mianowa­
ny przez jen. Cavaignac, chcąc osłabić księży organistow skich, 
p rzybra ł do swego boku część księży legitymistowskich. T a bez­
stronność b y ła  dostateczną, aby w pływ  legitymistów przywrócić i 
wydać w ich rcce oba dzienniki 1’A m i de la Religion  i lU n ive rs . 
W  chęci osłabienia wpływ u p a r t\ i  na relig ią, brat arcybiskupa 
zaczą ł wydawać le A loniteur R e lig ie u x , do ktorego pisj*wał ks. 
K ajsiew icz, ale ten dziennik niemógł się utrzym ać. L  l n icers  
p rzybra ł by ł krój w yraźnie przeciwny arcybiskupowi. Do polemiki 
m ieszał rzeczy najdelikatniejsze; k łó c ił się z P ressą  o cuda, li­
chw ę, św iętą inkwizycyą itd ., n iesłuchając przełożeń w ładzy ko­
ścielnej. I jA u li  de la R eligion  poddał się listowi pasterskiemu, 
przyrzekając nietraktować rzeczy religijnych , I’U nivers  zaś poddał 
się mu tylko tym czasow o, a apelow ał do Papieża. L ist pasterski 
arej'biskupa paryzkiego, uważać należy za owoc soborów do któ­
rych w róciła F rancya  od r. 1848. Spodziewać się należy, że Sobo­
ry  podniosą jeszcze wyżej godnońć kap łaństw a f r a n c u s k i e g o  już 
dziś tak  znamienitego z moralności i nauki. To co podał Czas o 
święceniu kościołów galicyjskich przez jednego biskupa, pokazuje, 
że duchowieństwo nasze przychodzi ta k ie  do wyższego rozumienia 
sw j'ch obowiązków. Radzi z tego jesteśmy*, bo to nam w róży le­
pszą  przyszłość dla kościoła polskiego i dla ośw iaty naszego ludu, 
ó którym  duchowieństwo nasze pamiętać powinno.

JLu Pologne z dnia Igo b. m. opisuje przyczyny powstania bu ł­
garskiego: tj. zdzierstwo biskupów greckich (władyków')} uciąże- 
nie w podatkach przez samowolne postępowanie paszów, i gw ałty  
popełnione na kobietaoh bułgarskich przez wojsko. Omer pasza 
przyw rócił spokojność przez oświadczenie szczerej woli su łtana, 
ukrócenia nadużyć i przez pośrednictwo Serbów i Polaków. S e r­
bowie i Polacy, widząc że powstanie bułgarskie było w części 
skutkiem zabiegów rossy jsk ich , niechcieli wziąść w niem udziału. 
Jednakże w korpusie Omera było 600 Polaków, a w Szumli je sz - 
oze  w ie o ć j .  O m e r  u i y l  io h  j a k o  p o ś r e d n ik ó w ,  j e ź d z i ł  z  n im i i s p o -  
koił. W  ostatnim liście m ó w iłe m  , ż e  w ia d o m o ś ć  o w o ln o ś c i  o b ie -

ran ia  księcia bułgarskiego b y ła  fa łszyw a. Napisałem (o po z a - 
siągnieniu objaśnienia w ambasadzie tureckiej; tymczasem ogłoszo­
na przez C zas odezwa Ali paszy z dnia 30 lipca , pokazuje, że 
Tureya daje istotnie Bułgarom  wolności Serbów. W  takim razie, 
niemożna dość zachęcać Bułgarów do niesłuchania namów ajentów 
rossyjskich i garnienia się pod sk rzy d ła  T urcy i, k tó ra  prędzój czj7 
później, potrafi ukrócić niekarność paszów i żołnierstw a.

Goniec  z d. 1 b. m. tłum aczy się z wyrażenia mego listu z d. 
21 sierpnia: „E m ig rac ja  polska dziwi się system atycznej opozycyi 
Jaką Goniec  wypow iedział C zasow i.“ Na jego szczere tłomaczenie, 
pośpieszam ze szczcrem objaśnieniem. Ziem się wry ra z ił  p isząc. 
„E m ig rac ja  polska“ albowiem nie jestem  głosem  emigracyi. Powi­
nienem by ł powiedzieć: „wielu z emigraej*i“. Ostatnie w jrażen ie  
jes t praw dziw e, gdyż Goniec zdaw ał s if  przez niejaki czas, wy 
powiadać s y s t e m a t y c z n ą  opozycj'ą C zasowi. Nie znam całój prze­
szłości C zasu , nie bronię tego przy czćm sam się nie up iera ł, ale 
nie pojmuję, ja k  niepojmowrało  wielu, dla czego na upomnienie się 
Czasu  o protekcyą dla szlachty przeciw włościanom , Goniec od­
powiedział mniej więcej w w yrazach , że na zagodzenie walki mię­
dzy szlachtą a w łościanam i, potrzeba czy m iłości ozy ustąpienia 
szlachty? (Proszę nieuważać na w yrazy , bo niemam dziennika pod 
ręk ą). Goniec  w iedział jednakże że włościanie zostali już  uwolnie­
ni od pańszczyzny. Czyż w takich okolicznościach żądanie od rzą ­
du protekcyi dla szlachty było zbyteczne?

Czytamy tu z zajęciem feuilletony G ońca  o Litw ie. Spodziewamy 
się jednak że ich autor nieograniczając się na poczyi, da nam po­
znać stan społeczno-ekonomiczny tej prow incyi, życie wszystkich 
stanów, a  szczególniej obchodzenie się szlachty z chłopam i, które 
dotąd miało pozostać w stanie barbarzyństw a.

W Ł O C H Y .
Rzym  2 9  sierp. Giorncile di Roma podaje ogło­

szenie ministra skarbu o amortyzacyi będącej w obie­
gu monety papierowej.

Ferrara 3 0  sierp. Opóźnienie ostatniego dyliżansu 
przybywającego z Rzymu wzbudziło trwogę, która 
S|ę tefc zupełnie potwierdziła. Dyliżans, który miał 
przybyć 0 ą o  rano Bolonii w  południe przejeż­
d ża ł przez Altedo, kiedy zajechał przedeń wózek  
x óina osobami. Pi^c;u rozbójników opatrzonych by­
ło  bronią palną i sieczną a każdy oprócz tego miał 
w  ręku topór. Zmusili oni naprzód pocztyliona, iż 
zeszed ł z konia, aj>otem groźbami przymusili l i t u

I n s e r a t y .

W Przemyślu w hotelu de 1’E urope, je s t od 
dnia pierwszego października, 
do wynajęcia pomieszkanie na 
pierwszem p ię trze , składające 

się z 6eiu pokoi, kuchni, sp iżarn i, strychu , piwnicy, sta jn i, wo­
zowni i drewutni. Bliższa wiadomość u gospodarza w hotelu.

(2 1 2 -1 -3 )

p odróżnvch , m iedzy któremi z n a jd o w a ła  s ię  jedna k o -  | Wyjechali. Bóhm Karol PoMmann Józef, do Lwowa. Kotko- 
r .  , - i  • V  . . a  ,. i i i f lH h ili  l - i i f e r  wsk Zygmunt, W esper Teofil, do Galicyi. Sołtysik  Telesfor ks.b ie ta ,  iż  s ię  bez oporu dali obedrzeć. Odbili kute r g  Zie |sarnieiitai W aw rzyczek Anastazy ks. karm., do W arszaw y. Placcr
się znajdowały przesełki pieniężne, zanrau cztery M arya TyVchowski W ład y sław  Dr. med.. do Polski, stojow ski 
worki Z 4 5 0  skudami, źe zaś zdobycz ta na jedne- J an/ d o  Potoka. Bogusz Henryk ob.. do Tarnowa, 
go konia była za ciężka odprzęgli drugiego od dy­
liżansu i odjechali najspokojniej. Ogólna wartość zra­
bowanych rzeczy wynosi około 1 1 0 0 . Herszt roz­
bójników i dwaj jego towarzysze zdawali się nale­
żeć do wyższej klasy. Zrabowany dyliżans zatrzy­
mał się w Altedo, dokąd wieśniak jeden przyprowa­
dził konia, którego samotnie stojącego spotkał na 
gościńcu. Dowiadujemy się później, że zbójcy na­
padli jeszcze na jeden powóz i ten wysadziw szy  
podróżnych zabrali.

G azeta aunzbicrska podaje następną korespondencyą 
z Rzymu z d. 2 7  sierp.: „W d. 2 4  całkiem niespodzia­
nie pojawił się w Rzymie prezes Izby deput. kawa­
ler Pinelli dawny minister za Karola Alberta z dwo­
ma innemi deputowanemi p p .  C a v a l l i  i Bozelli. W szv-  
scy trzej wysłani zostali przez rząd sardyński do 
Rzymu dla nakłonienia Ojca ś. i kolegium kardyna­
łó w  do praw Siccardiego, zadanie zepewne nieła­
twe! Na wczoraj, zapowiedziany był konsystorz, 
ale z powodu przybycia posłów został odłożony.
Żądali już oni posłuchania u Ojca ś. i takowe jak 
niektórzy utrzymują, przyjęte przez papieża. Inni 
zaś zapewniają, że odpowiedź na ich podanie je ­
szcze nienadeszła, ale kard. Antonelii przvjaP ich 
a c z k o l w i e k  bardzo zimno. Domyślają s ię , że dwór 
r z y m s k i  dopóty stanowczego nieuczyni kroku, dopóki 
nienadejdzie odpowiedź różnych katolickich mocarstw, 
do których przesłano w tej kwestyi r.otę.“

N eapol 31 sierp. W tych dniach wydalono ze s łu ż­
by siedmiu jenerałów, bardzo wielu oficerów i czte­
rech komisarzy. Jacyś trzej ludzie wśród białego 
dnia napadli na prezesa sądu najwyższego p. Novarro 
i ciężko go zbili, w  skutku czego wiele osób aresz­
towano.

AUSTRALIA.
Wiadomości z Melbourne z dnia 1 6  maja donoszą 

o jawnej i stanowczej agitacyi, w celu odłączenia 
australskich od kolonij metropolii. Głównym agitatorem 
jest dr. Lang kaznodzieja. P ięć australskich kolonij i 
Nowa południowa Wallia, kraj Van Diemena, południo­
wa Austrlia, Port Filipa i kraj Cooka, w edług pla­
nu dr. Langa, mają się połączyć w jedną wielką li­
nią pod nazwiskiem „Zjednoczone Stany Australii,“ na 
których czele ma stać prezydent, wiceprezydent z je­
d n y m  lub w i ę c e j  s e k r e t a r z a m i  i r a d ą  f C c u n c i l )  z  1 5  
osób z łożoną . Z da jo  się, źe dr. Ij.injr w  skutku tej

agitacyi, chociaż pozornie za długi, został uwięziony, 
z wielkiem mieszkańców Melbourne pożałowaniem, 
którzy rozpoczęli składkę dla wykupienia go na wol­
ność.— Od niedawnego czasu wychodzi w Adelajdę 
niemiecka gazeta: „Sud.-Australische Zeitung.“

K ro n ik  m iejscowa
K r a k ó w  9 sierpnia. Dzisiaj popołudniu jak iś  młody człowiek 

w zaroślu plantacyj naprzeciw Smacljów sądowych chciał się okrę­
ciwszy chustkę koło szyi na jednem z świeżo zaszczepionych drzew 
powiesić. Na szczęście wczcśme spostrzegli go jeszcze przechodzą­
cy i zabraw szy z sobą oddali w ładzy.

— W  niedzielę o godzinie ^ popołudniu zaw alił się dom dwupię­
trowy w mieście żydowskieiM’ Szczęściem celem zakupienia potrze­
bnych na uroczystość nowego roku przedmiotów, wydalili się w szy­
scy mieszkańcj’ z domu poprzed11'0 ’ tak ze nikt nie padł ofiarą.

— Rzadką jest rzeczą, aby kto wJ 'g ra ł terno na lo te ry i, ale 
rzadszą nierównie, abj° w j'SrałVSZy po na,oźyt0ść się n iezgłosił. 
Przypadek ten zd arzy ł się na Podgórza, gdzie na loteryi Lwowskiej 
W  ciągnieniu z 3go sierpnia ' ■ b* " ź ,gl'anem zo dało  terno 4, 10, 
11 w kwocie 240 z łr . m. k ., ’ dotąd właściciela nicznalazło. Co 
tern więcej zadziwiać może, ' i  staw iający niew ydaw ał się napozór 
człowiekiem, dla któregoby podobna summa całkiem  m iała być o- 
bojętną.

— Dzisiejszy ta rg  był bafd*° mabź> pszenicy poszukiwano, p ła?  
cono ją  po 2 2 % —25 '/3 złp., d° h'e a u  P° ^ S ‘/ j —27% . Z y ta  sprze­
dawano m ało , 19—20% . J» fc 1 Pnnych gatunków zboża
nie było, bo z Baran u wcale n '°  prz^ 'viez*ono.

— Stan W ia ły  l'/8.

P r z y j e c h a l i  d o  K rakoW -o ^ ''1!; j , . ? 0, ?111,18 września. S ia r-  
czyński Zygmunt dz. dóbr, . . 1 «ona radcy guber.,
Rodakowski Henryk m alarz, . ,.cz d o n o ra  wdowa po na­
uczycielu, W iednia. D/.iedus^v^ a u ,a Goczałkowska Anna 
ob., z Karlsbadu. Białczyiiski ^ eJ>< ai lani., Kasprzycka Rwa
art. dram., Linkowski Adolf »r t* dr, ’ ‘̂ ^ n o w s k a  Teolila art.
dram.. W łodarski Franciszek art *1
dram., Popiel Zolla, z Poznani*1,
Konstanty, ze Szczawnicy.

Ogłoszenie.

W  K S I Ę G A R Ń *  J A S & S A B S Ś S K E E C O
W  W A D O W IC A C H ,

w y szło , i we w szystkich ksiegaruiach we L w ow ie, Krakowie i za
granica dostać można:

o  L E C Z E N I U  CHORÓB
KOM , BYDŁA, ŚW TŃ, OWIEC I PSÓW . 

w ykład popularny dla użytku g  ospo flar zy.
(Form at oktaw. 12 ark. na papierze welin. — Cena egzemplarza 

w kraju złp. 4 — za granica złp. 5 ).
Tego dla wszystkich gospodarzy bardzo użytecznego i prakty­

cznego dzie łka, które w każdym gospodarczym domu być powinno, 
za dosyć polecać nie można. —- To dziełko zaw iera także w sobie:

SPIS LEKARSTW czyli APTEKĘ DOMOWA
któr$ każdy gospodarz w zapasie mieć powinien. 
g t r  Z  a zgłoszeniem listowem do księgarni Jana  Sobieskiego  
w W adowicach i nadesłaniem  kwoty fra n c o , egzemplarze na miej­
sce przez pocztę się odstawia.

Oprócz tego dziełka w yszły  tegoż samego nakładem :
Tajne Listy Zygmunta Augusta, Króla polskiego do S tan isław a 

R ozjusza, posła Rzpltćj Polskiej na dworze rzymskim w r. 1549 
i 1550 umówionemi znakami pisane; z oryginałów  zachowanych 
w bibliotece uniwersytetu Jagiellońskiego, odczytał Józef Lepkow - 
ski. — Cena złp. 3.

Poezye Adama M ick iew icza -B a lla d y  romanse i sonety. — p 2m° 
12 arkuszy"). Cena egzemplarza w kraju 40 kr. — za granicą 45 
kr. m. k. (1 7 3 -3 )

M l v n  w ^ ie lonkach murowany o czterech z łoże- 
ililJ 11 niach i grun tem , jest do sprzedania, bliższą
wiadomość powziąść można 
licy Poselskiej pod N. 183.

u W . Białeckiego przy u- 
(1 7 0 -3 -4 )

Na korzyść 
PO G O RZELC Ó W  M IA ST A  KIŁAKOW A!

K ie s k a  j a k i ć j  m ia s to  n a s z e  d o z n a ło ,  n a t c h n ę ł a  'k s lśg a iry  wie­
deńskich pp.:

P F A U T S C H  &  Y O S S
myślą zajęcia się wydaniem dzieła poetyckiego, utworu jednego ze 
znakomitych tego czasu wiedeńskich poetów, któren długo i z mi­
łością  ( ja k  się w y raża ) pracow ał nad swem dziełem. Przedmio­
tem jego je s t starożytny gród Piastów i Jag ie łłó w , jego dawna św ie­
tność, okazałość, potęga, jego pomniki, jego zasług i około cyw i- 
lizacyi europejskiej położone, jego niegdyś wysokie znaczenie w ro­
dzinie znakomitych Europy miast itp. itp. Jcstto  w iazanka liryczno- 
epickich poezyj pod napisem :

Von einer verschollenen Konigsstadt
J a iyr isc f t -e p i .s e / te r  H o n t a n z e n k r a n z .

P o ł o w ę  e o n y  i i r e i i i i m c r a c y j i i ę j  przeznaczaj.*) w y ­
d a w c y  na k o r z y ś ć  p o g o r z e l c ó w  K r a k o w a .

Cena prcnum eracjjna za dzieło około 15 arkuszy druku obejmu­
jące wynosi: za egzemplarz broszowany . . . .  2 z łr . ni. k.
za egzemplarz w sarsenet oprawny i złotem w j ciskany 2 „ 36 kr.

Pod względem typograficznym nie zostawi ono nic do życzenia, 
tern bardziej że typograf ma zam iar przesłać je  n n  wystawę 
p r z e m y  s io  »* ą  w  L o n d y n ie .

Expedj cj a Czasu  ofiarując pośrednictw o swoje w t j  m względzie, 
zaprasza w szystkich chęć mających przyczynienia się i tym sposo­
bem do powiększenia darów dobroczynnych na k o rz jść  pogorzelców 
sk ład an y ch , aby raczyli do jej bióra zg łaszać się z prenumeratą, 
gdzie im bilety prenumeracyjne wydane będą, przypominając zara ­
zem że tych tylko egzemplarzy połowa ceny na cel wzmiankowany 
przeznaczona je s t ,  które d o  k o ń c a  w r z e ś n ia  r. b. zamówione będą.

Skorupka 1°"'̂ skl, Ignacy artysta  P a Leon hr., Sobolewski

K u rs p a p ieró w  p u b liczn ych  i p ien ięd zy .
K u ru  k r a k o w s k i  ® d n ia  1 0  w rześ. Banknoty 91^3. — Pruski ku­

rant 1043/4.— Im peryały ros. 34. 24 .— Ruble srebrne eowr 100% . 
Dukaty złp. 20. 6. — L isty zastaw ne Kroi Poie. z kuponów 1003/ , . 
L isty  zastaw ne Ualicyjskie żądają 98% .— Cwancygiery sta re  105 V, 
nowe 106 l/a.

K u r s  lw o w s k i  z  d n ia  7 w rześ. Dukat holenderski Z łr. 5 26. — 
Dukat austryacki 5 kr. 27. — Pńłim perj'a łj’ ros. 9 26 kr. — Polski 
kurant 1 2 1 .— Kubel sr. ros. 1 4 9 .— Galicyjskie Listy zas ta ­
wne za 100 z łr . 95 kr. 10.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d a ta  8  września. — Metaliki 96% . — Nowa 
pożyczka 8 4 '/js. — Akcye Banko wiedeń17. 1172. — AKcye Kolei żel. 
111% . Agio od z ło ta . 22% . Agio od srehra 10% .

K u r s  w r o c ła w s k i  t. d . 7 w rześ. Banknot, austryac. 87% . — 
Polskie papiery 95%  — Listy* zastaw ne Krolest. Polsk. 96. — 
Akcye kolei żel. K r a K o . - g ó r n o - s z l ą s .  71 %.

^ O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G J C Z N E .
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